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W iadom ości krajow e

—: K  B  A  K  O  W . .  __
Otworzona przez rząd  kra jowy s k ła d k a  

na korzyść zniszczonych powodzią naszych 
nadwiślańców, wynosi juŁ kilka tysięcy żlo- 
I jch polskich. Jutrzejszy Bal przoz 1*. Knotz 
« a  t e n ł e  sam cl-I zapowiedziany, znacznie p o 
w ię k s z y ć  może teu fu n d u s z  d o b r o c z y n n y .

b V**8*8 Pr us ka  Stanu ś dnia 4 b. ni. N.245  
śoi n 0 / / 1̂ 0*8 '• ' •pominą znane z użyteczno- 
■sanoL. Bi*d®w no wyszle na w i d o k  d z i e ł o  

skini P a n f °  t  *“ f °  prof* Pr ‘ > Uniw’ JnBielło"* 
kiadny / W i k i  k i**0 ' Poii n"*»'V ,l>0' 
eznego użycia  d f a Z '* 0** ^ ło ten ik  do podrę- 
datkiem  < Polaki,*; z  do-

nych. Recenzent  dając . ?"*  fo rm  uier<Sułar' 
dziełu temu nad wasYml?"1*’ . P ' V w, ,8l“słw0 
W tym przedmincie wydane*™!* .do1,tł'1
od dawna p o i ą d a n e m , i p r z y . n M ^ A ^  
ke umiał  poiytecznie korzysta* a u i o k ™ * ' ’ 
T  P °P ^ 8d.n'kuW .-^ o ich  Moazcseba^ego** 
T rotza, Bandkiago i Mrongowiusza,  t rzyma^ać 
»ią w rozkładzie i uporządkowaniu  . n . c z a .  
*»a pojedynczych wyrazów zasod l 0iki,  k tó .

W ladouiości zagraniczne.

-TT r r » j » « ; v u  i » iu  imlti,  k to .
dziś t rzymają się tciśle najlepsi i l trwai-

aC*

W i a d o m o ś c i  s  P o c z t y  w c z o r a j s z e j  

— Paryż 2 Września. —

Hrabia Sebustiani powraca na swojo po
selstwo do Londynu.  W  drodse urzędowej  
tu juz  wiadomo, że główne warunki pacyfi- 
kacyi na Wschodzie doręczone zostały wice
królowi Egiptu; pierwszy punkt stanowi n ie 
zwłoczne wydanie flalty tureckiej .

Wypadki  w Hiszpanii ,  zaczynają być aa 
nowa zajiuująeeiui.  Od kilku dni depezza 
telegraficzne i doniesienia od granic,  wys ta 
wiają sprawę 1) Karlosa w dość niekorzy-  
ztuein świet le ;— umieszczamy je  porządkiem 
ja k  wyszły jedne po drug ich .—

(I. d e p .  t e l e g r . )  Bajonna 2 3  Sierpnia. M a ro to  
i Don Car lo t  puścili się d rogą  ku tł i lbao.  
Jenera ł  Leon spalił dnis 16 cbIo  zbiory ż n i 
wne w okolicy Al to i Kustillo. T o  spow o
dowało od w rot j enera ła  karlistow skiego Liro. 
W ie lk a  l icsba domów wiejskich t a k ia  spalo
na! —  Zbuntowane  bataliony ksrl i i tewekie,  
(przeciw Marotowi.)  p rzeciągają  doliaę B«8* 
ton; dnia 22 anajdowaly aię w St .  Esieeen.— 
( I l .D .T . )  Bajonna 20 Sierpnia. Don Car-  
loa przybył  do Alaaaiye. Zbuntowane beto-
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l iony postępują ku D r a m a ,  w nadziei,  ze i 
inne bataliony nawaryjskie do nich się przy
łączą .*—

Obok tych depeszy telegraficznych, donie
siono z Bujonny pod d. 24 sierpnia co nastę
puje: >Wypadki zaszłe w Yera,  zostają na
tej samej stopie. Liczba powstańców, (zawsze 
przeciw Mnrotowi) nłepowiększyla aię. Z d a 
je  się, że proboszcz Eihewerr iu,  g łówne na
rzędzie ul tra-knrlistowskiej junty w Bajonnie,  
nie dokoznł nic w Nawarze.  DepuUcya kar - 
l islowsku tej prowihcyi,  która wiele przychyl
ności okazywała dla buntowników,  ogianicza 
się na tem, ażeby przeszkodzić uderzeniu na 
nich wojska które pozostało wieroein dla Ma- 
r o t a . —  Don Ca. los,  x iąże Asturyi ,  Infant 
D.  Sebastian, jenerałowie Maroto,  Villarenl. 
i wiele innych znakomitych osób, przybyli 
do Eliorio dnia 22 sierpnia. Obadwaj  par 
lamentarze  piąciu nawarryjskich pułków po
wieźli rozkaz D. Carlosa powstańcom, ażeby 
*ię udali do Lecutnberry.  — Esparte ro za
czyna robić poruszenia przeciw knrlistom; 
lecz dnia 22 rozeszła się w.adomość w To-  
łozie,  że wrócił wojska swe Jo Vittoryi,  i że 
W drodze zabrano mu część taborów.* —

( I I I .  I ) . T.) Bafonna 27 Sierpnia. Du-  
rango  i połowa liiskai,  wpadły w ręce kry- 
■tynistów; (karliści saini z tanitąd ustąpili); 
1'apnrtero znajduje się w I) u rango. Don (Jur- 
los i Maroto z 25 batalionami piechoty i 10 
szwadronami jazdy; zajęli stanowisko od Cam-  
pozar  do El Cu e ta ,  przecinając tym sposo
bem linije od Bergary do Elorrio.»

( I r . D. T.) Bajonna 28 Sierpnia. Don Car-  
Ips zgromadził  dtiia 26 w Yillarenl wielką 
r adę ,  dla wzięcia pod rozwagę  teraźniejszy 
Stan rzeczy. Espartero usadowił  się na linii 
pomiędzy Yil toryą i Durango.  Jenerał  Ca- 
stpniula opanował l inią od sindupe do Aza- 
fałdo,  utrzymując tw iąeek z Esparti  ren . Ar- 
tylerya i sznńce które karliści posiadali na 
tój linii, dostały się w tnoc kryitynistin\ć| l j«—

Fodlug doniesień z Bajonny pud dinein 
27 sierpnia,  g łówna  kwatera Don Carlosa 
była dnia 23 w EJlorrio. —

Papiery hiszpańskie w Paryżu poskoczj ly 
dnia 30 nn 22, dnia 3< no 2'Zg (w Frankfur 
cie nad Menem podniosły się dnia 3 w r z e 
śnia na 8 ^ ) —

( V- D ,  T.) Bajonna 30 Sierpnia. ( N a 
rada które dnia 26 miała iniajtoa pomiędzy 
dowódcami  karl istnwakiemi,  stała się przy- 
czyoą zupełnego zerwania stosunków pomię 
i f j  jenerałem  Maroto i Don Carlosem. —

Dnia 27 udał  się Don Carlos do Estelli,  
a M u.oto z czterema batalionami do Asper- 
tia; w prowincyach panuje wielkie zamie
szanie.* — •

( VI. D. T.) Bajonna 31 Sierpnia. Maroto 
przybył dnia 28 z 4 batalionami do i£umara- 
ga.  Esparte ro osadził  Bergarę .  Don Car-  
los znajdował się dnia 29 w La ra inzar ;— o- 
czekiwany jes t  w Elizondo. Moreno i Yi l -  
lareal  wydają wojskom rozkazy.  Simon To r r e  
z 4 batalionami prowiucyi Alawy i Itirioga 
z 7 batalionami t iuipuskoi ,  j eszese się nie 
oświadczyli.  Don Carlos może już  tylko na 
NawarczyLach polega.* —

Depesza ta zdaje się bydź zanadto misty
czną i wymagającą  potwierdzenia; dala ona 
tylko powód do rozgłoszenia wie.-sci po P a ry .  
źii, j akoby Maroto zdradził  Don Carlosa  i 
przeszedł  do krystynistów. —

Jeden % dzienników paryzkich donosi,  o 
tej naradzie wojennej  co następuje (Podczas  
narady 26 sierpnia wnosił Maroto,  ża z lo r 
dem John Hay traktował ,  i że utrzymanie 
praw Fueros ,  ożenienie xięoia Asturyi  z D o n ą  
Izabel lą i pensya dla Don Curiosa której  
używać ma za granicą,  stanowić miały g ł ó 
wne warunki  pokoju.  Po takim wniosku,  
powstali wszyscy obecni dowo Icy i nazwali  
Marota zdrajcą.  W tr d y  on, z nieśmiałością 
przemawia jąc  na sw„je  usprawiedliwienie,  
oświadczał:  że natychmiast wszelkie układy 
zerwie i czynić bonzie to, co rnda ministrów 
za dobre uzna. T y m  sposobem od»unąl  b u 
rzę nad swoją  g łową zawieszoną; lecz na to 
tylko użył  zostawionej sobie wolności,  że na 
czele 4 batal ionów, które nie tak uwiódł,  
j ak  po prostu oszukał,  ratował się ucieczką.  
Dodajemy tu,  że Maroto miał zamiar  pono
wić krwawe sceny tv Estell i .  locz plsny j e 
go zniweczone zostały. Don Carloa  objął  
sam naczelne dowództwo.*—*

Wszystkie  te mistyryzmy tak depeszy te
legraficznych juk odrębnych doniesień,  k t ó 
re zdają uię od malkontentów knrłistowskich 
z Bajonny pochodzić,  niebawem się wyjaśnią.

W l l D O M o Ś C I  Z PO PR Z U D N iC H  ► o W * .

—  Hamburg 23 Sierpnia. —

HainO. Neue. Ztg. podaje W •  
ńci treść traktatu handluwego fcegl*&* 1 Pr t 7 '  
j aźni  zawartego w Londynie óoin 18 meje 
r. b. przez obeonego tam uwierzyteiotortego 
ajent# dyplomatycznego miast hanseatyikiofl;
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Hamburgu, Bremen i L ubeki, Ora James 
Coląuhown i (ministra spraw Zagranicznych 
państwa tureckiego Reszida paszę, — między 
portą i t rzema wspo,,mionami miastami,  z 
nadmienieniem,  że ratyfikacja rzeczonego 
traktatu wkrótce ma nastąpić.

R o z m a i t o ś c i - .

N A T O L E O N  I  K A N O W A .

W  CeSatskim pałacu w Fontainebleau u* 
derzyła godzina dziewiąta.  Napoleon siedząc 
przy kominku , prowadzi! t  cesarzową owę 
swobodną i niewymuszoną rozmowę,  w k t ó 
rej  szczególniejszo niial upodobanie.  YV ry* 
zaoh twarzy jego widać było rzadką  weso
łość. Śmiechem, żartami i pustotą słodzi so
bie chwile przyjemne,  i gdyby obcy jaki nie
spodzianie wszedł do pokoju, nigdyby w we
sołym mężu,  który się niedbale w poręczo- 
wem krześle kołysał,  nie poznał  był groźne 
go Nepoleona. Aż oto nagłe otworzyły się 
drzwi ,  a w bitwach ogorzała twarz Duroca,  
pojawiła s ię  przed Cesarzem.

*Stre* rzekł  tenże, włoski artysta przybył.*
*VV prowadź go Wćpan natychmiast do 

pokoju,* odrzekł  Napoleon,  i odsunąwszy co
kolwiek na bok krzes ło ,  zrobił  dla gościa 
pomiędzy sobą i cesarzową miejsce.

Artysta oznajmiony wszedł  do pokoju i 
Skłoniwszy się z uszanowaniem,  za na lega
niem Cesoiza siadł także przy kominku,

»Wilnj  we Franc j i  mój kocbany Kano- 
W’a,» rz*M Napoleon,  z największą uprzej 
mością.  »ł’obli»dłeś i zmieniłeś się od czasu 
jak  ciebie nie widziałem. Opaść  R z y m , i 
przenieś gję «J0 Paryża.  Pod strefą mojej 
stolicy odzyskasz zdrowie i siły. Widzisz 
jak my zdrowi jesteśmy,* to rzekłszy m u 
snął pn świeżym i różanym podbródku Ce- 
la rzowę.

*St'rc, słabosć zdrowia mojego przypisać 
należy trudom i mozołom mojego zatrudnię- 
JJ1*, nie ze i  strefie mojej  ojczyzny. Niepo- 

°hień»tWein, a nawet nieszczęściem byłoby 
‘ utnie,  gdyby mi przyszło Rzym opuścić.*

»P.iryż j es t  stolicą pięknych kunsztów, 
,” cpnn powinieneś tu mieszka*. Jest to nio- 
Jpni życzeniem*; rzokl Cesar* niby rozkazu
jącym tooeni.

‘ Masze j  Mości wolno porządzić mo- 
J życiem,  ale jeżeli  sobie życzysz, abym

je  na rozkazy twoje poświęcił,  pozwól łe mi 
łaskawie po skończeniu Jej  Ces, Mości p o 
piersia, do Włoch powrócić.*

>A to djabeł zacięty! na żaden sposób nia 
chce pozostać,* rzeki  Cesarz.  »Uważ Cesa
rzow o ,  to jes t  człowiek ,  którego wzzelkie 
życzenia do tego jedynie dążą ,  zyskać sobie 
s ławę największego rzeźbiarza wr święcie. 
Tęskn i  on za Rzymem,  i chce nas opuścić 
dla rozpoczęcia pracy wydania znów u światu 
tak doskouolych utworów, jakienti  są T e r p -  
sychora,  Paryż ,  Tanecznice,  W e n u s ,  lub 
Magdalena.*

Rozmowa stawała się coraz żywszą,  r o t *  
prawiano o kolumnie Yendome,  i wielu i n* 
nych przedmiotach pięknego kunsztu.  Napo* 
leon umiał  mówić o wszystkiem jako dosko* 
naly znawca,  Kanowa nie niógl się d o ś c 
wydziwić jego znajomości i zgłębianiu.  »Ja* 
kun sposobem możesz W .  C. Mość zwracać 
swoją uwagę na tak wiele przedmiotów!*

»Ja mam sześćdziesiąt  mil ionów podda
nych,* odrzekł  Napoleon z uśmiechem,  ośm 
do dziewięć kroć sto tysięcy żołnierzy i sto 
tysięcy koni. Nawet  Rzymianie tyle nie mieli. 
Dowodzi łem w 40 bitwach. Pod W a g r a m  
kazałem sto tysięcy kul  działowych wyst rze
lić! Lecz teraz mówmy o czem innym...  >Słu» 
chaj Cesarzowo!* rzekł  »Opowiem ci r o m a n 
tyczny wypadek,  a bohatera jego łatwo zga 
dniesz.*

»\V prowiocyi T rev izo  jes t  mała włość 
zwana Possagno; tani się urodzi! i wychował 
syn pewnego budowniczego.  Ojciec jego  u- 
marł  w młodym wieku , albowiem uia miał 
więcej lat j a k  dwadzieścia i s iedm , poczetn 
matka powtórnie poszła za mąż,  za niejakie
go Sar torego di Grepano.  G d y  chlopiee,
nazwiskiem Antoni ,  miał już  lat cztery, od
da no go na wychowanie do jego dziada, k tó 
ry się z nim z wie lką  surowością obchodził.  
Od tego dostał się w dom do pewnego po° 
winowa tego, włoskiego senatora w Pradazzi,  
o dwie lub 3 mil Possagno.  Fal iero,  t ak 
się zwal ten senator,  postrzegłszy w młodym 
chłopcu zdatność ' do wyrabiania pozągów z 
kamienia i gipsu* oddel go na naukę do z rę 
cznego rzeźbiarza,  nazwiskiem Toretto.*

•Ja ko ,  \Va«zej Cesarskiej  Mości wiado
me są wstys tkia  te drobne szczegóły mo
jego ży c ia ' ! -  zapytał kan o w a  i  sadzi- 
w lenieniem



»I owszem, ja  wiem jeszcze więcej .» od- które w czasie winobrania s,..iodzily się dla
rzek ł  Napoleon i tak mówił  dniej: »Toretto tańczenia taiantelli ,  bylu jedou, której  powa
by! człowiek bardzo surowych oby- by jego serce zajęły. U e U m a  liiassi miała
czajów, ale chociaż ucznia swego w wielkim lat czternaście.^ Duże. czarno jej  oko ogniem
trzymał rygorze,  przecież Antonio wypatrzył s trzelało,  k i b i ć  je j  Lyla tak smukłą,  z e  j ą
sposobność, w której  wymknąwszy się z pra- dwie dłonie objąć mogły, a włos tak pió_k-
cowni swego nauczyciela,  odwiedzał  czasem ny, jaki  r sadko kiedy zdobił dziewczynę ja*
zabawy wiejskie.  Miał on podówczas lat 16. ką.» (D a lszy  c iąg  nastąpi.)
Pomiędzy hożeini wiejskiemi dziewczynami,__________________

U o i i i c s i e i i i a n U r K ę t i o w t N
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W olnego M ia sta  K ra ko w a  i  Jego  Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości,  iż W 

skutek Reskryptu J W .  Prezesa  Trybunału  I. 
Instancyi M. Krakowa z d. 25 czerwca 1839 
r .  N. 5,124 wydanego, odbywać się będzie 
W  wsi Mloszown w Okręgu  Miasta K ra k o 
wa w dniu 16 września r. b. o godzinie 10 
rano lieytacyn ruchomości po ś. p. Wawrzyn-  
cu Przyluskim pozostałych, j ako  to: sukni,  
bielizny, pościeli, woz ów,  koni, chomont, i 
t. p. Chęć licytowania mający na miejsce 
i  czas oząaczony, z gotową s rebrną  courant 
b rsęczącą  monetą przybyć raczą.

K rakó w  dnia 10 września 1839 r.
( I r . )  Sebastyan K orytow ski.

T a rg  bydła  w s ta jn i, a Skopy i  W iep rze  
na ta rgu  publiczne/n dochodzone.

Dnia 3 Wrześn ia  1839 r.

W ó l  ważący mięsa czystego funt. 350 
■prsedany za zip. 96. Krowa funt. 300 zip.

92, funt. 200 zip.  63. Cielę funt. 47 złp. 
17. Skop funt. 36 2lp. 10 gr.  26. Wieprz 
chudy funtów 174 zip. 54.

Burzyński adj. Zast. K. T .

Dnia 16 b .  i i i . rozpoczyna się, a z dniem 
ostatnim tegoż miesiąca roku b. kończy się 
Ja rm ark  na wszelkie artykuły i towary za
graniczne cząstkowo ku przedarzy publi
cznej w Wolnem Mieście Krakowio dostar
czanych.

Certy zboża te czterech gatunkach na targow icy

D. 9 i 10 Wrześniu 
1839 r.

Korzec Pszenicy..
—  Z y t a . . . .....
— Jęczmień:
—  O w s a .......
— Grochu... .
— Jagie ł .......
—  Rzepaku.

1. 2. 3 . 4.

ZI | gr Zl | g 1' Zł gr Zł | g r
22 — 20 15 !9| 24 17 15
13 — 12 — 11 --- 10 —

9 15 8 15 7 -- 6 —
6 — 5 12 5 6 4 15
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i

—
U

_
— — — — --- ■— — —

P o n ie s ie n ia  p r y w a tn e .
B urzyń sk i adj. Zast.  K . T .

Kt
d o  m i a s t a

toby sobie życzył w tych dniach, jechać . . .  .
. iasta W a rsz a w y  na wspólny kos/.t,  l e -  y™ B ,,r ' V t**.e ro. nB cznrnoj  o k sam itce .

chce się zgłosić  do K an to ru  G »zety  K ra k o -  t a U o w T ^ n i ł d ! ! ^ " i  8 ^  
w sk ić j ,  gdzie  b liższą  będzie  m óg ł pow ziąść  na  j  "[j t u l̂cy B rac k ie j  pod N , 243

Zip. 4000, są do wypożyczenia na pier-  
w szą l iypotekę," wiadomość w Kantorze Ga
zety Krakowskie j.

Idąc do Sgo Piotra plantami na Podsam-  
cza w niedzielę d. 8 Września r.  b. w g o 
dzinach południowych zgubiono krzyżyk m a 
jący 11 kamieni zwanych A q u a  M a rin a  o*

Handel  pod f i rmą Jana  Bochenek,  pi 
Głównym Rynku pod L.  19 ma honor i 
wiadomić Szanowną Publicsność'  iż odeb 
w komissie psr tyą sukien wełnianych i I 
wełnianych, tudzież,  przedmiotów pb ty ro t  
nych angielskich, które po, bardzo mnich 
aach sprsednwane  będą.  (3t


